
Nr. re i .  Rok XI!
C eny p ren u m eraty .

We Lwowie, miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesy łką poc~t w kraju  
i m onarchii

Lwów, niedzicki 7 kwietnia 1907;
■ iimmnr ii i in~n i

miesięcz. 2 K. 5 0  li- 
kwartał. 7  K. 5 0  U-
rocznie 3 0 K. — h.
W Niem czech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  b  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Rtaakcya, Administracja, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19

ssięcznie 2 Kor., |W j  f£s“8j
j k r o tn a  d o s t a w ę f i l  l f e S

U l o i o P o i tCii n ie  b  Koron, ŁŚSIll « 9 l  B Ł  yę^gjp mSSm  I I m I  W % m r mkdiśsśMm

w ycliod-zf 52 ra zy

Wydanie onranne.
C eny o g fc sz e ń .

• "głoszenia (inssraty) za 1 wierez
płotow y lub jego miejsce 2 0  iwtL 
N adesłane za wiersz petitowy luk
jego miejsce 8 0  halerzy 
N ekroiogia za wiersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
it. p. wiadomości p o i Kor. za wiersz, 
D robne og łoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grib -  
szent pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzie lnych  n u m e ró w :  
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy 1 listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Kedascyi S łow a P olskiego we Lwowie. — Listy w spraw łcn przedpłaty : odbioru pisma, ogłoszenia i ;ei arnacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: A dm in is trac ja  S łow a P olskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcji 541, AdminNtracyi tv )pod

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  ?*'0 2 ,S i i J . I& e d a iito r  n a c z e ln y :  !XL'4iiMf-'VS' IS& LK W SSt-iŁ

S i a l e n d a r z  l w o w s k i .

N iedziela, 7 kwietnia.
I m io n a :  R zym .-Lat. Dziś: F. 1 no V\ Hermann.

J u ro :  Dyonizego B. — Gr.-kat. Dziś: 25. N. 3 Post. Bi. 
P B. ju tro : 26. Sobor Hawr. — Słow iańskie: Dziś: Prze- 
stawa, ju tro : Radosława.

Wschód słońca 5 35, zachód 6 31.
P o c ią g i  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dw ar-a 

głównego, iczas środkow o-europej^...): do Krakowa 3’25ł , 
b’35, 2'45*, 0‘3a, 11, 12*45*, 405; uc Rzeszowa 4U5; uo 
Podw ołoczysk d-20, lu'55, 2 21*, 6'lii, 9*50: do Czerniowiec 
615, Ó'20, 2'4U*, i0-40, 2‘51* ; do K o ł o m y i  3 30; do Stry­
ja 11.30; do Ławocznego 7'30, 2'3o. o*25; do Sambcra  
s ’5-3. 4 15, 10*51 ; Jo  Jawcrowa ó55, u — ; l:j  Rawy 725; 
1S'2S (co niedzieli;; do Bełżca 10 45; do Stanisławowa
0 ÓS, do Husiatyna 9* 10.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 3 
wieczór do 559 rano) drukowane czarno.

Redakcya „Słow a Polskiego'1 otwai ta codziennie od 
godz. 9-tej raiło co 1-ej popoł i od ó-tei do 8-ej wieczo­
rem. W dni: Świąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje cd godz. 10 do 11-tej rano.

nf ja ze a  i  b ib l t o te U l .  O ssolineum : Biblioteka o- 
twarta codziennie od 9—2; muzeum w ani pou sz. (rrócz 
ponieaz). od 9—1 ncuto we wtor. i piątek od 3—5, w nieiz. 
1—1. Biblioteka Uniwersytecka codziennie od godziny 8 do
1 i od 4—7 po ołudniu codziennie prócz roboty. Muze­
um Dzieuuszyckicn, (Teatralna 183 w godzinach przedpo­
łudniowy :h  w’ dni powrz. za zgłosz. — Biblioteka Poiurzc- 
cka (hr.‘ Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz piątku. — M utcbtn przemysłowe otwarte w ani 
powszednie (prócz poniedziałku) oa godziny 9—2, A’ święta 
od godziny 10—1. Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 
2) codGetinie od g. 4 -  7 z wyjątkom sobót. — Biblio­
teka Paw m ow skich (ul. Trzeciego Ma^a 5) śrouy, soootv‘
' nieazieie od i i —12.— Bibliot. Poiit. 10—1. i od 4—8 w, 
w niedzielę, pomeJz. i święta od 10— 1. bibl. T. Szewcz -nici 
'n i.ca Czarmeckiesjo 26) 3- -ó tprócz nieaz. i ś\v. ruskich). 
Bibl. N aroanego uom u (Teatralna 22) we wtorki, śroay, 
matki, soboty 9— ? i 3—ó. — Biblioteka gminy wyzna­
niowej izraelickiei (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem p ią u u  i soboty od g. 5—8 wieczór. 
Biblioteka publicznaT. S. L. (Trzeciego M ;ja5 , lp .) otw ar­
ta codziennie 5 — 7 popoł w niedzielę i święta 10 — 12 
w poł.

W / s t » w y  s t a l e .  W y s t a w y  z b i o t o w e  w T o­
warzystwie przyjaciół sztuK Diękiajmi (Muzeum przemy­
słowe) wystawa prac Władysława Slewińskiejo, Kossaka, 
Góralczyka, Rychter-Ja.iowskiej, Trębacza, Merkla, Le­
wandowskiego ; codz od j. 10- -4. OdŁ va w dni powsze­
dnie 1 kor., w niedzielę 60 n., (stuuenci 20 hai.).

1 o s i e d l e n i a  i z s r o f ^ d i c n l a .  Walne zgroma­
dzenie Tow. dziennikarzy polskicń o godz 10 rano w ka­
synie miejskiem.

Ś w ie c o n e  ? tarop oIsu L e na dochód 7 S L. w 
salauh ratuszowych o godz. 8 wieczorem. — Święcone 
w , Echu* c godz. 11 rano, w „uwieździe" o godz. 6 wiecz.,:
w : sokole Macierzy o godz. 7.30 wiecz.

T e a t r  m i e j s k i .  Dziś o g. 330 pop. „nch, to Za­
kopane*, krotochwila w 3 aktach Kraatza, pizi A. Wa­
lewski; o g. 7 w. „Zygfryd", opera w 3 aktach R. Wagnera. 
Ostatni pożegnalny występ A. Bandrowskiego

„Ucisk polski; 4
W dzienniku rzymskim „C orriere d‘ Italia* z 18 

marca b. r. znajdujemy artykuł, om awiający znane zaj­
ścia styczniowe na Uniwersytecie lwowskim, który jako 
bardzo znamienny pozwalam y sobie pow tórzyć w wier­
nym przesiądzie :

„Ucisk polski i reaKcya ruska. Lwów, 10 m arca 
1 907 r.

„W padł mi w oczy „C orriere d ’ Italia*, który mówi 
o zdarzeniach zaszłych właśnie w ‘ tyrn uniwersytecie, 
opatrując je kom entarzem , którego nie m ogę zostawić 
bez odpowiedzi w interesie prawdy, bo opiera się on 
na mniemaniu n ieprau . ziwem, że uniwersytet lwowski 
jest instytucyą polską.

„D obrze będzie, gdy sie dow iedzą we W łoszech, 
a przedewszystkiem  w Rzymie, jakim jest rzeczywisty 
stan rzeczy. W Galicyi są dwa un iw ersy te ty : jeden w
Krakowie a drug. we Lwowie. Krakowski jest uniwer­
sytetem  polskim : a lwfowski ? Uniwersytet we Lwowie 
został założony w r. 1784 przez rząd austryacki dla 
Rusinów —  ponieważ jednak wtedy język niemiecki był 
obow iązkow ym  na wszystkich instytutach austryackich, 
przeto w piow adzono ten język także w uniwersytecie. 
O bok języka urzędowego niemieckiegu istniały jednak 
katedry na wydziale filozoficznym i teologicznym  z ję­
zykiem łacińskim i ruskim, co zostało zniesione przez 
cesarza Franciszka I w r. 1817, Aż do r. 1848 jedynym 
językiem uniwersytetu pozostał niemiecki, dopóki w r  1848 
nie zaczęto na nowo tw orzyć katedr z językiem ruskim, 
bo uważano w sferach rządowych i uniwersyteckich, że 
uniwersytet jest ruskim. Tak pow stają dwie katedry z 
językiem rusk im ; w r. 1849 jedna, w r. 1862 dwie 
inne. Aż do tych czasów o katedrach z językiem pol- 
SKirit nav.ei się zgoła < nie sm izyło, gdyż Polacy wsku­
tek swych ruchów powstańczych w latach 1846 i 1848 
byli jeszcze źle przez rząd widziani. Lecz w r. 18o8 
żądają oni od rządu zezwolenia na założenie katedr 
z językiem polskim obok owych z językiem ruskim, na 
co rząd zezwoli! i zatwierdził to  najwyższem postano­
wieniem z 4 lipca 1871. O io  skąd powstał utrakwizm 
polsko-ruski uniwersytetu we Lwowie, o to  postanow ienie 
rząau, na kiórem  się opierają praw a studentów  ruskicn 
na uniwersytecie lwowskim.

„Ale Polacy, zmieniwszy w tym czasie sw ą po­
litykę w stosunku do rządu austryaCkiego, zaczynają b>^ 
coraz więcej faworyzowani i stąd biorą przew agę nad 
Rusinami. Ażeby swym zdobyczom  nadać pozory praw a, 
zwykli powoływać się na dwa dokum en ty . jeden z r. 
1879, w którym  m inisterstw o zatw ierdza ponownie ję­
zyk polski jako ODOwiązujący w uniwersytecie, i drugi 
z  r. 1882 natury adm inistracyjnej, gdzie jest mowa, 
„że wedle obecnego urządzenia uniwersytetu lwowskiego 
winny być wykłady z reguły w języku polskim i uko­

rzenie nowych katedr z językiem ruskun ma mieć 
miejsce za zezwoleniem rządu wedle rzeczywistej po 
trzeby". Te,Mwa dokum enty, —  mówią Polacy —  daią 
im peme praw o poczytywać uniwersytet lwowski jako 
uniw ersytet wyłącznie polski, niszcząc wszelkie w spo­
mnienie, któreby przypominało, że on był także ruskim 

„Ze strony rusk.ej m nożą się naturalnie i robią 
się pom im o wszystkiego starania, stosują się wszelkie 
środki możliwe, ażeby urzeczywistnić własne prawa, 
lecz na próżno. Rząd nie chce nic zrobić, nie chce się 
mieszać „w sprawy dom ow e Galicyi, gdyż inaczej miałby 
wszystkich posłów pulskich przeciw sobie*. Odpowiedzi 
rządow e na petycye ruskie, aby utworzyć nowy uni 
w ersytet dla Rusinów, są zawsze stereotypow e : „Nie
m acie potrzeby, gdyż we Lwowie jest uniwersytet, gdzie 
m ożecie istnieć najlepiej*. W ostatnich latach zaostrzyły 
się stosunki w sposób nie do uwierzenia. Któż nie p a­
mięta całkowitej secesyi studentów  ruskich z uniw ersy­
tetu w r. 1901 ? Na interpelacyę, wniesioną z tego po ­
wodu przez posła Romańczuka oapow iedz;ał w imieniu 
rządu minister H artel na posiedzeniu parlam entu 10 
grudnia 1901 następującem i słowami „Uniwersytet 
lwowski iest uniwersytetem  uirakw istycznym , w SKUtel; 
czego studenci ruscy nie mają takiego powodu do 
uskarżania s i ę ; niech wrócą, a ich Drawa doznają 
opieki*. Studenci wrócili, lecz spraw y me tylko się nie 
polepszyły, lecz pogarszały się ustawicznie więcej i wię­
cej. Czyż jednak Rusini w Galicyi nie mają żadnego 
praw a posiadania uniwersytetu utrakw istycznego?

„Ludność Galicyi liczy wedle ostatniego spisu 
(1900), 7 ,063.151 mieszkańców, z których 3 ,988 .702  
Polaków  razem z żydami (tych ostatnich jest 811 .371 !) 
i 3 ,074 .449  Rusinów. S tosunek jest rów ny; 3,177.331 
PolaKow, 3 ,074 .449  Rusinów. A jednak Polacy mają 
78 gimnazyów (gimnazyum ausrryacKie liczy 8 klas)
i 11 szkół reainych z tenn a&memi prawam i, jakie p o ­
siadają g im nazya; Rusini mają tylko 5 gimnazyów i ża­
dnej ’ szkoły realnej i tak są zmuszeni uczęszczać do 
szkół polskich Dla utworzenia ostatniego giimiazyum 
ruskiego w Stanisławowie w r. 1904 trzeba było walczyć 
więcej niż sześć lat, zawsze tymi sami środkam i, które 
jedynie jeszcze p o zo sta ły : protesty i secesye posłów 
rusk ;ch ze Sejmu we Lwowie. „Zuiusy nie potrzebują 
uniw ersytetu, a więc tak sam o i w y“ — pisał jeden dziennik 
polski w Paryżu! Lecz ludność 3 ,074 .449  Rusinów 
t 1.000 akadem ików na samym uniwersytecie lwowskim 
(nie 800) mówią głuśno o naszcni prawie żądania od 
tządu utworzenia uniwersytetu naszego własnego, a tym ­
czasem do urzeczywistnienia naszych praw na u trakm i­
stycznym uniwersytecie we Lwuwie. Przyczyną bezpo­
średnią ostatnich zajść było ciągle przeszkadzanie stu ­
dentom  ruskim w możności używania formuły, przepisu-, 
nej dla rocznej iminatrykulacyi.

j.Są dwa terminy im m atrykuiacyi, jeden przed Bo-

11)
K A R O L  L A R S E N .

I Historva jakich wiele.
Z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Klemensiewiczowa.

Współczesnym staatom  małżeńskim 
  poświęca autor.

(Ciąg dalszy).
Tamta ciągnęła dalej:
—  Zna pani doktora Ouisena i jego teorye o ko­

bietach? To jest najlepszy przyiaciel mojego męża, on 
przyczynił się dużo do jego zepsucia.

Mimo wielkiej przykrości, z którą słuchała tych 
zwierzeń, Antonina mimowoii się uśmiechnęła

Bergowa żywo potrząsnęła głową.
— Ach, nie zna pani mojego m ęla W ogóle pa­

nowie poddają się bardzo łatwo wpływom kolegów ; my, 
kobiety, nie jesteśmy takie łatwe pod tym względem. 
Outsen dużo winien, że mąz pozwolił się tak dać po- 
cnłonąć pracy i wszystkiemu innemu poza mną i do­
mem. Pieniędzy deje mi, ile chcę, mogę robić wszystko, 
co mi się podoba, byle on miał spokój. Nie troszczy 
się o  mnie zgoła. Pieniędzmi wykupił się odemnie 
a właściwie i od dzieci także.

— Doorze, w takim razie ma pani dzieci wyłą­
cznie dla siebie —  odezwała się dość sucho Antonina.

—  Tak, ale dzieci mi nie wystarczają! —  odpar­
ła Bergowa. —  Im wszystko jedno, nie odczuwają na­
wet zgoła braku ojca takiego, jak ja rozumiem. Są 
pilne, porządne, niema potrzeby icn pilnować. Mnie

uważają za tę, która ma się o nie troszczyć i poma 
gać im, dopóki mnie będą potrzebowały. Istnieję, rozu­
mie się, dla nich jedynie. Nie kochają mnie, nie wie­
szają mi się...

I następowało szerokie opowiadanie, jak się to  
stało, że się tak zbliżyła do tego drug;ego mężczyzny, 
dla którego czemś jest. On był nieszczęśliwy, nie miał 
spokoju w domu Zonę ma bigotkę, histeryczkę, słabo­
witą, niewdzięczną, wymagającą, zazdrosną, chociaż da­
wniej nie dawał jej zgoła powodu. Teraz znalazł ją, 
która go  rozumie, to też kocha ją, jak młodzik, do 
szaleństwa. Teraz życie ma jakąś treść dla niego. 
A i w niej zbudziło się na nowo tysiące myśli dawno 
zapomnianych. Teraz znowu wic, co to radość potrafi 
marzyć, bywa naorzerr.ian to szczęśliwa, to się znów 
o coś lęka. Obowiązki swoje w domu spełnia teraz 
może jeszcze sumienniej, niż kiedykolwiek i z ochotą.

W głow ie się mąciło Antoninie. Wszystko, co 
Bergowa opowiadała, napemiało ją jakimś dziwnym nie­
pokojeni, niemal ją przerażało A może też opowiada- 
iąca, mimo wszelkie wysiłki usprawiedliwienia się, była 
jei coraz mniej sympatyczną Czyż nie mogła jej oszczę­
dzić tych zwierzeń?

Dlaczego właśnie ją obrała sobie za powiernicę?
Pytanie to taa ją wciąż dręczyło, aż je wreszcie 

wypowiedziała głośno.
Na to Bergowa odparła z całą szczerością: Czu­

łam, że pani mnie najlepiej potrafi zrozumieć.
Umilkta na chwilę.

Dawno cnciałam to pani opowiedzieć, ale 
zawsze wstyd mi zamykał usta. Wyznam pani, że ża­
dnej innej kobiecie nie powiedziałabym tego. Bo kobie­
ty lubią się  tak wynosić nad drugie...

— A pani była pewna, że ja zechcę ?
—  Nie wątpiłam ani chwili.
Antonina nie śmiała pytać o nic więcej. Czyżby 

to  zaufanie Bergowej było przeczuciem, że jej stosjneK 
do męża jest tylko stadyum na drodze, która zniweczy­
ła małżeńskie pożycie B ergow ej? Czyż ludzie obcy już 
to  odczuw ają? Może nawet jasno zdają sobie z teg f 
sp raw ę?  I m ówią o tem, iako o rzeczy naturalnej... 
o  tem. co or.a pragnęłaby przedewszystkiem  ukryć jłried  
cudzemi oczyma.

Mimowoii podniosła się.

Przybyła w tej samej chwili także wstała i rozej­
rzała się wzrokiem niemal pokornym.

—  Zbyt długo tu pani siedziałam ! To niedelika­
tnie z mojej strony. Ale nie uwierzy pani, jak mi do 
brze, że mogłam z kimś o tem pomówić.

Antonina nie m ogła wyrzec słowa, uczyniła tylko 
giest, jak gdyby się przed czemś brofliła.

Tamita objęła ją i ucałowała,
—  Niech się pani na mnie nie gniewa. I nie po­

tępia mnie, dob rze?
Antonina przytwierdziła głową.
—  A pozwoli m. pani jeszcze kiedy przyjść? Nie 

będę pani nachodziła, często. Ale niech pani pam ięta, że 
jest jedyną, jedyną...

Znów ją gorąco obięła, pytając:
—  Więc się pani nie gniew a?
—  N ie —  rzekła Antonin?, powstrzymuiąc w e­

stchnienie. — Tylko to  na mnie uczyniło takie wielkie 
wrażenie.

(C. d. n.)



żem Nr.rod.-.eniem, drugi dodatkowy w ostatnich dniach 
stycznia. Od kilku lat studenci ruscy nie .mmatrykulo- 
wali się nigdy w pierwszym term inie, składając zawsze 
ns ręce rektora — ma się rozum ieć Polaka — uroczy­
my protest z powoł mieni się na własne prawa języko­
we, lecz, ażeby nie stracić roku stuoydw , im m atrykulo­
wali się w drugim term inie, poddając się przymusowi 
wygłaszania formuły w języku polsKim.

„ W tym roku zaostrzyła się sprawa znacznie w sku­
tek innego faktu. W komisyi dla określenia liczby przy­
szłych posłów' do parlamentu wedle nowej refoim y wy­
borczej, Polacy, którzy wyłącznie składali komisyę, do­
puścili do niej tylko jednego Rusina i postanowili po ­
mimo protestów  energicznych, aby Polacy wybierali 78 
posłów, a Rudni ty lko 28! Było to  prawdziwe wyzwa­
nie całego narodu ruskiego i ono to wywołało bardzo 
żywy ferm ent we wszystkich gałęziach życia narodow ego 
ruskiego, wkraczając także w kwestyę uniwersytecką.

„W sprawie najścia na Uniwersytet o to  prawdziwy 
stan rzeczy: Sekretarz W M arz był osobistością naioar- 
dziej antypatyczną między wszystkimi profesoram i; jego 
szowiniz n wobec Rusinów nie znal granic. Dnia 23-go 
stycznia, przechodząc kury.arzem , dal odpow iedź obraz­
ów ą ieu tnu ze siuuentów , zebranych dla omówienia 
sprawy irnmatrykulacyi, otrzym ał policzek i został obity 
kijami. T o było isk rą: Studenci ruscy wypędzili obe- 
cnycn studentów Polaków , wezwali inne osoby obce do 
wyjścia i nascęonie spustoszyli pierwsze piętro Uniwer­
sytetu i salę, gdzie się zawsze zwykła odbywać im.na- 
trykulacya, niszcząc w pierwszym rzędzie pod re ty  naj­
więcej znienawidzonych rektorów , oszczędzając portre t 
cesarza. W szys.ko to  w celu, ażeDy przeszkodzić oa- 
bycru imrnatryKuiacyi, wyznaczonej na dzień następny. 
Cel ten został osiągnięty, chociaż nie zupełnie, gdyż 
dnia następnego podczas immatryKulacy., k tóra się od ­
była w innej sali w parterze, mało odpowiedniej dla po ­
dobnej. ceremonii, studenci ruscy nie byli zmuszeni zło­
żyć formuły immatrykulacyinej w języku polskim. Nikt 
z pewnością me może pochwalić gwałtów, lecz czyż tu, 
uważając spraw ę ze strony moralnej, nie chodzi może
0 gwałt przeciwstawiony gwattowi ? Niech się nam odda 
sprawiedliwość, przynajmniej trochę sprawiedliwości, — 
a iakty pożałowania godne nie pow tórzą się więcej". 
P odp isano . „Un sacerdote ruteno" (Kapłan rusKi)“.

Redakcya dodaje od siebie przypisek następujący:
„Dziękujemy naszemu uprzejmemu korespondento­

wi nadzwyczajnemu za ważne informacye, których nam 
udziela; d o godzą  one istotnie dobrego praw a ludności 
ruskiej do posiadania własnego Uniwersytetu, albo co 
najmniej własnych katedr uniwersyteckich —  l e c z  w a n -  
d.a l i ż m y  p o z o s t a j ą  z a w s z e  w a n d a l i z m  a- 
mi :  o b r o n a  d o b r e g o  p r a w a  c o f a  s i ę  p r z e d  
u ż y t k i e m  p e w n y c h  b r o n i " .

D o kłamstw i oszczerstw  ze strony naszych „bra­
ci" jesteśmy niestety przyzw yczajem. Jeżeli jednak na­
wet uk sacerdote" nic waha się kalać swej szaiy Ku 
płańsloej (m oże nawet f i o l e t o w e j ) ,  tak oczyw isttm
1 niewątpliwie świactomem kłamstwem, to  jest to już 
zhrodnią o pom stę wołającą!

CHASSfiBSCI TELSQKAFlC2nE
R o z sze rzen ie  au to n o m ii galicyjskiej.

W iedeń . (Tel. wł.) K orespondent „Stów a Polskie­
go" dowiaduje się, że na jednej z najbliższych rad mi- 
nisteryalnych S iln ie  na porządku dziennym kwesty a 
p rze s taw ie n ia  do sankcy i m o n arsze j uchw ał S ejm u 
galicy jsk iego  w  sp raw ie  ro zsz e rz e n ia  au tonom ii k r a ­
jow ej.

U stąp ien ie  S tę in b ach a .

W ieoeń . (Tel. wł.) „N . Wr. A bendblatt" donosi, 
ze dym isya naczelnego prezydenta najwyższego trybuna­
łu sprawiedliwości dr Emila S teirbacna jest już posta­
nowioną. Dr. Steinbach jest tak chory, że nie może 
spraw ow ać swoich obow iązków . N astępca iego zostanie 
ohecny drugi r.zyden t najwyższego trybunału, byty mi­
nister sprawiedliwości w gabinecie hr. Thuna, dr. Ruber.

Ju b ileu sz  h r. P aara .

W iedeń. (Tel. wł.) Edw aid hr. P aar obchodzi 
dziś 20 -letni jubileusz na stanowisku generalnego adju- 
tanta cesarza. Cesarz swojemu ulubionemu adiutantowi 
wręczył odznaki wielkiego krzyża św. Stefana.

Ugoda.
W iedeń  (Tek wł.) „N. Er. P resse" w dalszym 

ciągu podtrzym uje pogtoski które kazała sobie te legra­
fować z Budapesztu, że rząd węgierski chce, ahy już 
teraz przy zab ieran iu  ugody zabezpieczono w sposóo 
ustawodawczy rozdział cłow'y po r. 1917 wraz z do 
datkiem, że ten rozdz.ał cłowy ma oszczędzać interesy 
przemysłu austryackiego.

„N. ET. P resse" bardzo słusznie wykazuje, że na 
tego rodzaju żądania żaden rząd austryacki nie p rzysta­
nie, gdyż nikt me może ręczyć, czy nowy; parlam ent 
węgierski nie obaliłby uchwal obecnego parlam entu wę­
gierskiego.

N iem cy p rze c iw k o  W szechn iem com .
B udapeszt. (Tek wł.) W Szegedynie obywatele 

narodowości niemieckiej uchwalili na posiedzeniu wyslą- 
s.c  jak nnjgwałtowmei przeciwko ag itac ji w szedim em ie- 
ckiej, jaka jest obecnie prowadzona na W ęgrzech połu­
dniow ych.-

C ar abdykuje.
Londyn. (Tel. wł.) - Ilustrowany dziennik „Da:ly 

A lirro r' dowiaduje się z najlepszego źródła, że zdrowie 
cara Mikołaja II jest tak zrujnowane, iż ifest on zupeł­
nie niezdolnym do prowadzenia w dalszym ciągu rzą 
dów, a a b d y k a c y a j e g o  je .s t  r z e c z  a n i  e u n  i- 
k n i o n ą .  N astępcą jego ma zostać carewicz, do pelno- 
letności carewicza przecież rejentem  państwa będzie 
w. ks. Michał, b rat cara. W. ks. Michał przed objęciem 
rcjencyi ma się ożenić z księżniczką W iktnryą szie- 
zwdcko-holsztynską, córką ks. Chrystyuna von Schleswig- 
Holstein

Celem przeprow adzenia tego planu bawiła w Lon­
dynie rosyjska carowa-wdowra, która doprowadziła o s ta ­
tecznie do tego, że ks. W iktorya zgodziła się na przej­
ście na praw osław ie i na poślubienie w. ks. Michała. 
W. ks. Michał za kilkanaście dni przybędzie do Anglii 
celem wstąpienia w związki małżeńskie.

Równocześnie z całym tym planem nastąpi tak- 
że zm iana na stanowisku ministra spraw  zagranicznych. 
Mianowicie ministrem spraw zagranicznych w Rosyi zo ­
stanie hr. Benckendorff, dotychczasow y am basador ro ­
syjski w Londynie, podczas gdy am basadorem  rosyjskim 
w Londynie zostanie obecny minister spraw zagrani­
cznych Izwolski.

Kampania przeciw ko D um ie. f
Berlin. (Tel. wd.) „Russische C orresp ." dow iadu­

je się z Czernichowa w Rosyi, że tam tejsza filia związ­
ku ludzi prawaziwde rusKicn wysłała do cara Mikołaja 
D depeszę z prośbą, aby rozwiązał Dumę, gdyż w prze­
ciwnym razie związek ludzi prawdziwie ruskich będzie 
się musiał cnwycić środków  sam oobrony pairyotycznej.

Petersburg. (Pet. Ag.) Prezydent ministrów Sto- 
łypin zawiadom ił prezydenta Dumy państwowej, że rząd 
pod żadnym warunkiem nie dopuści do bezpośredniego 
znoszema się Dumy z ziernstwaini, gdyż stosunki te są 
sprzeczne z ustawami.

Pow odem  tego  oświadczenia S iołypina była ta 
okoliczność, iż przewodniczący wybranej przez Dumę 
komisyi w sprawie zaradzenia nędzy wśród ludności 
zwrócił się ao  kilku ziemstw z wezwaniem o udziele­
nie mu spraw ozdań o akcyi zapom ogow ej c e ie m  ich  
przeglądnięcia.

S ytuacya w  D untie.
B e rlin  (Tel. wł.) Z P etersburga donoszą, że mi­

mo wszelkiej agitacyi prawicy rozw iązanie Dumy uw a­
żane jest za niemożliwe, a nastąpiłoby tylKO w takim  
wypadku, gdyby budżet został odrzucony. Jednakże przy 
jęcie jego jest zapewnione, ponieważ przeciwko niemu 
głosow ać Lędą tylko socyaiiści i Polacy.

K ok ow cew  i Stołypin.
P e te rsb u rg . (TBK.) Pet. Agencya telegraficzna 

oświadcza, iż wiadomość^, podane przez dzienniki za­
graniczne, jakoby1 mimster skarbu Kokowcew stara ł się 
w kołach miarodajnych zachwiać zaufaniem do Stołypi- 
na, są zupełnie nieprawdziwe, a najlepszym dowodem 
bezpodstawności tvc!i doniesień są przyjazne stosunki 
między Kokowcewem a Stolypinem.

Z zam ętu.
W arszaw a . (Tel. pry w.) Nocy onegdajszej doko 

nano rewizyi w mieszkaniu pani Leonowej Chrzanow­
skiej przy ul. Smolnej i aresztow ano męża jej Leona 
Chrzanow skiego.
*  O tlesa . (Tel. pry w.) Podczas rewizyi w pewnym 
domu eksplodow ała bomba. Zabity stójkowy, ciężko 
ranni rewirowy, stójkowy i kilku innych osób. Jedna 
ściana zburzona, dach uszkodzony. W mieszkaniu nie 
Dyło nikogo. \

Ł ó d ź  (Tel. pry w.) Onegdaj wieczorem do sklepu 
spożywczego dem okracyi chrześcijańskiej p rzy ' ul. A le­
ksandrowskiej w targnęło 8 ludzi i poczęło strzelać z re­
wolwerów. Zranili oni zarządzającego sklepem , jednego 
z interesantów , dwóch robotników  i jedną kobietę.

Tegoż dma wieczorem na ul. Borysa (?) przyszło uo 
mieszkania pewnego robotnika fabryki Poznańskiego 6 
ludzi, a gdy ich nie wpuszczono do mieszkania, roz­
poczęli strzelać przez drzwi i zraimi ciężko żonę robo tn i­
ka ow ego i jego córkę.

Na ul. Podrzecznej jacyś ludzie zranili śm iertelnie 
stolarza Klimowicza.

Radom . ((Tel. wł.) P D aniel Ś 1 i w i c k i, redaktor 
narodow o-dem okratycznego organu „G łos Radom ski", 
uwolniony został za kaucyą z więzienia radom skiego.

W arszaw a (Tel. wi.j O dbyła się rew izya w mie­
szkaniu p. Biernackiego przy ul H ortensya. A resztow a­
ni zostali p. Jan Biernacki oraz p. Rzeszotarski, b. s tu ­
dent uniwersytetu warszawskiego.

-i
K a ta s tro fa  o k rę to w a .

O desa . (Pet. Ag. tek) Parow iec „K siążę O bclen- 
skij", idący z O desy, około W ielkiego Eontanu wpadł 
na parow itc rządowy „Odeski po rt" . Parow iec rządowy 
przebity w ciągu pięciu minut z a t o n ą ł .  Załoga zdą­
żyła przejść na parowu C „Książę Ouoleuskij" i ocaia.a

S kupczyiia  se rb sk a .
B elg rad . (TBK.) M łodoradykali prowadza, w dal 

szyni ciągu w skupczynie obstrukcyę. Na ich żądanie 
odbyło się posiedzenie poufne, które trw ało pot godziny, 
poczein znow otw arto  posiedzenie jawne. O  godz. 7-ej 
wieczorem obrady odroczono do poniedziałku.

Z  m acedońsk iego  chaosu .
K onstan tynopo l (l'B K .) Dom w Istip (w Mace- 

Jon.i), w którym otoczono bandę bu łgarsk i, został po 
bezowocnej walce przez  Turków  podpalony. W. dług thir

maczęnia Turków, ogień pcw stal skutkiem rzucenia bom ­
by, przytzem  17 domów zgorzało. Trzech członków 
bandy, w tern szef iej, znalazło śm ierć w płomieniach, 
inni zdołali uciec. Podczas waiki, przełożony gminy 
zginął, a jeden żołnierz został zraniony.

Z W atykanu .
Rzym. (Ag. Stefaniego). Doniesienie dzienników 

angielskich, jakoby sekretarz star.u kard. Meri y de \  ali 
po ogłoszeniu listów ks. M oniagniuiego podał się do 
dym isji, jest zupełnie nieprawdziwe. Sekretarz stanu 
cieszy Się i nadśl zaufaniem papieża i św. kolegium.

P o d ró ż e  m o n arch ó w .
Rzym. (TBK.) Król włoski W iktor Emanuel w to ­

warzystwie ministrów Tittoniego i M imbello na jachcie 
„Rim acri" oJpłynął do Piraeus.

Tuleni. (TBK.j Królowa angielska przybyła tu 
wczoraj rano. Powitał ją król Edw ard.

T u lon  (TBK.) W pobliżu jachtu króla angielskie­
go aresztow ano obok okrętu wojennego „Jena" pewne­
go Niem ca, który podał, że jest profesorem . Zdołai się 
on dostać do arsenału na małym parowcu.

B ia rritz . (TBK.) Przt była tu rosyjska carów a- 
wdowa.

Praga. (Tel. wł.) Urzędownie ustalono datę przy­
bycia cesarza na dzień 15 b. m

Ruch s tra jk o w y .
D re zn o . (TBK.) O koło 1 .500 robotników  fabryki 

maszyn do szycia i odlewam , żelaza, należących do T o ­
warzystwa akcyjnego, przedtem firm „: Weiuen i Neu- 
mann, rozpoczęło strajk na skutek onegdajszej uchwał}' 
robotników metalowycn. O koło  800  robotników , nale­
żących do wolnego Zjednoczenia m etalowców, nie przy­
łączyło się do  strajku. Związek pracodaw ców  m etalo­
wych w okręgu drezdeńsKim odbył wczoraj wieczorem 
posiedzenie celem zajęcia stanow iska w cbec strajku.

N antes. (TBK.) 900  robotnic w fabryce tytoniu 
oświadczyło sw'ą solidarność ze strajkującym , robotnika­
mi i przyłączyło się do strajku.

Schw ytanie rabusiów.
M alince (TBK.) Złoczyńców, którzy 18 z. m 

dokonali rabunKU w pociągu osobow ym , zdążającym 
z Sim nsham rn do Malmoe, schwytano. Jeden z nich 
były pomocniczy posłaniec pocztowy przyznał się do 
zbrodni, drugi, który ma być agentem  handlowym, 
przeczy, jakoby brał udział w rabunku.

Zbrojenie się  Chin.
L ondyn. (TBK.) Do „M orning PoM" Jonosz^ 

z Szanghaju, że rząd chiński zam ierza zaciągnąć po 
życzkę zagraniczną w kwocie 10 milionów taeldw  na 
cele utworzenia i uzbrojenia nowych arsenałów i budo­
wy kolei z Pekinu do K alganu ..

T o rn a d o .
Nowy O rlean. (TBK.) Wczorai naa stanam i Loui- 

siana, Missisipi i A labam a szalał tornado, podczas ktć 
rego 25 osób  zginęło, a 50 odniosło rany.

W iedeń. (TBK.) Cesarz zwiedził wczoraj przedpo­
łudniem nowy budynek pocztowej Kasy oszczędności. 
U wejścia powitał m onarchę minister nanulu Forzt.

V olosca. (TBK.) Przybył tu arcyks. Ramer z żoną

N A  M A R G 1 N  E S I  E.

KTO LEPSZY?

Strasznie miłe święcone. G ospodarz zam yśla już 
podaw ać fałszowane w'ino i pokazać gościom , że 
jeśli k to  pil dużo wina, nie pozna już, co pije, czy wo- 
aę  czy wdno.

—  1 uważacie, panowie, że tak  powiem , mój dzia­
dek imał dziewięćdziesiąt sześć lat, kiedy umarł.

— Dziewięćdziesiąt sześć la t? !  Proszę łaskaw ego 
pana, mój dziadek miał sto  trzy!

—  zuo trzy ? —  G ość wydął usta i spojrzał nu 
nich z politowaniem. —  Proszę Pana, muj dziadek wcale 
jeszcze nie um arł... . . . .  2 Z.  \

Wiadomości bieżące.
•p«*8t r z e i<  n ł *  m e te o r o le T i  *zne (z obserwato-

ryurn astronom. Politecnniki) w, >, 6 kwietnia b. r.:
G oczina Clania- 

(Czas i nie 
lw ow ski); w mm

'r empe- 
rarar# Vv tatr

C.

Opaa 
w Z4g.
(u * opi

Temperatur*
Na,- 

w\tm za
Kaj-

7 rano 7.505 
2 popoł. 1730-6 
9w iecz. j 7 2 9 -9

2*8 HSE-4 !
5-0 SL-6 ;i 0 0  
5-1 ! SE-8 l|

5-2

i

2 0  |

Uwaga : Pogoda przy zrniennem zachmurzeniu.
Prognoza na dziś: Pogoda przy ziniennem za-

cnmurzeniu. 1

\ ł I t i l łM .  ('I bis.) Fiv.e|iov iedriiu ccnualncgo Zakładu 
meteorologicznego nu dziś:

W U a 1 i c y i w s c li o d n i e j i n a  b u  k o  w in  i fc: 
Po większej’ .zęści pochm urno,m ieine wiatry, łagodnie 
W G a 1 i c y i z a c b o U n i e j :
Zmiennie, mierne wiatry, -łagodnie, powoli lepiej.

-r- W iadom ości osob iste. Namiestnik hr. Potocki po 
wrócił z W iednia do Lwowa.

Prezydent wyższego sądu krajo. ego dr. Aleksan­
der Mniszek Tchorznicki wyjechał za 6 -tygodmowym ur
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lopem do Abazyi. Zasiępstw o objął w iceprezydent dr. 
Dylewski.

Z życia m łodzieży  Lokal Akad. Związku S por­
tow ego młodzieży polskiej został przeniesiony na ul. 
G łęboką 1. 1 naprzeciwko politechniki. W lokalu A. Z. 
S. mieści się kółko dram atyczne i oddział szachistów 
tegoż związku.

; Na d zisie jsze  Ś w ięco n e  s ta ro p o lsk ie  w salach 
r  tuszowych w ybiera się cały Lwów. Urządzone pod 
t ajsympatyczniejszem hasłem T. S. L. zjednoczy szero­
kie .coła tow arzyskie, które wiedzą, że po.rzeb tan dro­
giej nam instytucyi nikt nie zaspokoi, jeżeli my sami 
w jakikolwiek sposób nie zbierzemy niezbędnych fun­
duszów.

P r z y k ł a d  W a r s z a w '  y i K r ó l e s t w a ,  
kióre na M acierz szkolną w ciągu kilku miesięcy więcej 
dały pieniędzy, niż my przez lat szereg', obudził nas 
z apatyi.

Przytem  taka sposobność, jak Święcone s ta ropo l­
skie, jest zbyt ponętna, aby nie połączyć przyjemnego 
z pożyrecznem. Jedyna to  zabaw a wiosenna o  w iękczym 
zakroju. Przypom ni ona młodzieży najlepsze zabawy kar­
nawału, a  starszym  aa sposobnoćc złożenia som e życzeń 
świątecznych.

Koszt bardzo niewielki, gdy się ^waży, że za 4 
korony, które kosztuje Diiet, goście  otrzym ają prawo 
korzystania z bufetu.

W obszernych, odpowiednio urządzonych salonach, 
doskonale podzieli się puohczność. Podczas gdy w głó­
wnej sali młodzież zataczać będzie kola taneczne, 
w przyległych pod dźwięki muzyki odbywać się bę­
dzie raut.

Bilety do nabycia przy wejściu.
jeszcze jedno : panowie jawią się w e  f r  a k a c n, 

panie w strojach wieczorowych. Im będą skromniejsze, 
tein milej będą widziane.

Z  te a tru . Jutrzejsze 40-letnie juDiieuszowe przed- 
siawienfe G ustaw a F i s z e r a  rozpocznie pierwszy akt 
moniuszkowskiej „H alk i" z udziałem całego personalu, 
poczerń na cześc z a s ł u ż o n e g o  j u o i l a t a  odbę­
dzie się uroczysta ow acya. N astępnie artyści nasi z ju- 
1 fl.-jtefn na czele odegiają perłę polskiej literatury Jra- 
..ulyczisej „Śluoy paniensKie" hr. Fredry. ojca.

Spodziewać się należy, iż publiczność lwowska 
szczelnie zapełni teatr, aby okazać swoja sym patyę i 
i.znanie dla artysty, pracującego już tyle lat z pożj tkiem 
i chwalą na scenie polskiej.

W bieżącym miesiącu jeszcze wystawionym zosta­
nie na naszej scenie Szekspira „Juliusz C ezar", do k tó ­
rego czymą się wielkie przygotow ania.

■ -  A leksander M ichałow ski. Znakom ity nasz piani­
sta A iessanaer Michałowski grać będzie jutro we Lwo­
wie. Kim jest Michałowski, wie o tern cały świat mu­
zyczny i ci, którzy mieli możność słyszeć kiedykolwiek 
eS ° Srę D użoby o tern m ogia nam powiedzieć W ar­

szawa, gdzie Michałowski stale przebywa. Imię znako­
mitego artysty wywiera tam  zawsze urok niepospolity 
Michałowski, jako naiulubienszy m uzyk-wykonawca, jest 
w W arszawie stale atrakcyą wszelkich koncertów  publi­
cznych.

Urodzony w r. 1851, okazyw ał od dziecka wielki 
talent i gorące zamiłowanie do muzyki. Jako piętnasto­
letni chłopak olśnił sw ą grą słucnaczów na koncercie 
w Kamieńcu Podolskim . N astępnie odbył studya w koti- 
serw atoryum  w Lipsku pod kierunkiem prof. Moschele- 
sa, poczem pracował jako uczeń Reineckego i Taussiga. 
Szczególnie temu ostatniem u zawdzięcza Michałowski 
swWą wielką staranność w wykonywaniu utworów i nad­
zwyczajną w prost technikę, k tórą słuchacza stale ocza 
rowuje. P o  ukończeniu studyów, pierwsze kroki swej 
świetnej karyery artystycznej staw iał Michałowski za 
gram cą: w r. 1869 Lipsk pierwszy usłyszał mtodego 
wirtuoza.

Znany i uznany u obcycn, wraca w r. 1875 do 
War: awy, ażeby wśród swoich rozpocząć pracę arty ­
styczną i zbożną służbę nauczycielską. Na tei placówce 
wytrwał mistrz do dnia dzLiejszcgo, jako proresor wyż­
sze, klasy muzyki w konserw atoryum  warszawskiem . 
Liczni uczniowie M ichałowskiego ]aśn„ ,ą w św itc ie sze­
roką sław ą wymtnych wirtuozów i kom pozytorów , do ­
rzucając ustawicznie do wieńca zasług artystycznych 
muzyka-pedagoga nowe iaury.

Jubileusz M ichałowskiego, obchodzony w W arsza­
wie w r. 1900, był wyrazem czci i uznania, któremi 
darzy znakom itego m uzyka-oJtw órcę nasze społeczeń­
stwo.

W poniedziałek usłyszymy M ichałowskiego we 
Lwowie. Podziw iać będziemy technikę jego, doprow a­
dzoną do nadzwyczajnej uoskonałości, lekkość i miękość 
uderzenia, subtelne cieniowanie. W program ie koncertu, 
który da nam pełny obraz talentu artysty, przeważa 
Chopin. Jest bowiem Michałowski jednym z najznako­
mitszych odtw órców  Chopina Ten gorący kult Chopina 
jest jedną z głównych cech uiarakierysiycznych talentu 
pianisty

We Lwowie g ią ł Michałowski ostatni raz przed 
dwoma laty, witany i słuchany z e ih u zyazm em . Na ju- 
ti/tfiszym  więc K oncercie Aleksandra W clułow skiego 
w Filharmonii znów sp o tk a  się niechybnie ca ły  Lwów.

P ozostałe w niewielkiej ilości bilety nabywać 
jeszcze można dziś t jutro w kasie Filharmonii.

D obry  p rzy k ład . Dowiadujemy cię; t ę  w łaściciel­
ka sali „t5elie-cue odm ówiła wynajęcia sali na „ o d ­
c z y t "  socyalistyczny tow. D iam anda. Za ten rzadki 
w tych sferach, a zwłaszcza u kobiety dowud odwagi 
cywilnej, m iejscowe p.sm o socyalistyczrie nie szczędzi 
gróźb poa adresem  właścicielki sali. G roźby te jednak 
nie są zbyt straszne z tego względu, że okna sali „Bei- 
le-vne“ są dla zwyczajnych tow arzyszy umieszczone tro ­

chę za wysoko, zaś przewódcy socjalistyczni, operujący 
głównie po kawiarniach, mogliby wprawdzie 'wyrządzić 
poważne szkody przez wstrzymanie się na jakiś czas od 
uczęszczania do kawiarń, jeunak lwowscy przewódcy 
idei socjalistycznej zbyt są przywiązani do kawiarni 
kryształowej, (gdzie, jak wiadom o, State pracują nad 
podniesieniem głodnego proletaryatu), ażeby groźba 
z icit strony m ogła być dla innych lwowskich kaw ;arń 
niebezpieczną.

~t~ O dcięci od św iata. O trzym ujem y z Tustania list 
tej tre śc i:

„M ost na Dniestrze w Haliczu z e r w a n y ,  na­
wet czółnem z powodu kry dostać się niemożna Część 
n.iasta, kolej i szereg okolicznych wsi i dw orów , o d ­
cięte na dłuższy czas od poczty. O becnie pora odb ie­
rania i dawania zamówień na nasiona, sadzonki drzew, 
narzędzia rolnicze itp. Mieszkańcy są narażeni na sze­
reg najrozm aitszycn strat. Awiza kolejowe Dywają dorę­
czane pocztą, poczty odebrać niemożna, więc tow ary 
leżą na kolei a odbiorcy następnie muszą płacić skła­
dowe i w dodatku nie odbierają na c ias . N iezoęane 
jest zaprow adzenie filii pocztowej na dworcu w Haliczu, 
bo ow o zrywanie m ostu i wylewy pow tarzają Się pra­
wie co ro k j i co roku mieszkańcy cierpią na tem 
ogrom nie Już kilkakrotnie robiono starania u dy rekcji 
poczt o zapi owadzenie takiej filii pocztowej, ale dotąd 
bezskutecznie. P roszę więc uprzejmie, aby szanowna re- 
keya była łaskaw a tę  niezmiernie pilną i ważna dla 
m ieszkańców spraw ę poruszyć w najbliższym numerze 
„S łow a", może przecie dyrekeya poczt zechce w gląanąć 
w tę spraw ę".

- t-  Sam obójstw o H ołow ieck iego  Ze Stryja donoszą 
nam w' ostatniej chwili W goścmie u szwagra sw ego, 
profesora gimnazyum w Stryju p. W ajeowicza bawił ko ­
m isarz dyrekcji poiicyi we Lwowie, M a k s y m i l i a n  
11 o ł o w i e c k i .  W piątek wieczorem Hołowiecki, obja­
wiający od dłuższego czasu nerwowy lozstrój, prosił 
dorożkarza, żeby zawiózł go nad w ezbraną rzekę Stryj 
i wyszukał mu najgłębsze miejsce.

D oiożkarz przerażony odmówił mu tego. W sobo ­
tę rano o  8 udał się kom isarz Hołowiecki sam  naa 
rzekę i tu wskoczył w wezbrane fale Stryja w okolicy 
budek kąpielowych. D opiero koło godz. 10 wyłowiono 
go z pom ocą miejskiej straży policyjnej. D enat ouaaw na 
objawia! manię sam obójczą, k tóra popchnęła go w isto­
cie rzeczy do zimnych nurtów rzeki. Ś. p. Hołowiecki 
liczyt lat 37.

Za k a to w a n ie  dziecka aresztow ano wczoraj Jo ­
annę lwaniszyn, żyjącą w dzikiem m ałżeństwie z dozorcą 
domu przy ul. JagiehońsKiej pod 1. 4. Lekarz, zaw ezw a­
ny przez policyę, wydal orzeczenie, iż dwuletni ten chłop­
czyk jest w najwyższym stopniu wygłodzonym a  ciałko 
,ego cate okryte sińcami. Biedną dziecinę oadano  na 
razie w op iekę  kom isaryatu drugiej dzielnicy. — ~ '

- 5-  Za cięzKie pobicie szwaczki Herminy Kwaśniew­
skie! aresztow ano zarobnika Michała G ałkę. Gałka, 
spoikawszy Kwaśniewską w ul. Kościuszki, poranił ią 
w głowę kamieniem Pobitej udzieliło Tow. ratunkow e 
pierwszej pom ocy, G ałkę oddanu do aresztów .

Z b łąk a ła  się . Służąca Karolina Topolnicka, przybyła 
onegduj z Kopyczyniec do Lwowa, zbłąkała się i prze­
p a d a  bez śladu. Służbodawca jej p. Andrzej Rak, za­
mieszkały w hotelu krakowskim , obawia się, aby nie 
wpadła w ręce wyzyskiwacza jakiego, ma bowiem przy 
sobie 30 koron gotów ką i książeczkę Kasy zaliczkowej 
w Kopvczyńcach. Topolnicka liczy około 20  lat i jest 
ubraną w biały szalik.

— K radzieże . P. Franciszek O rzechowski doniósł 
poiicyi, iż ubiegłej nocy rozbito mu wozownię ^od 
I. 61 przy ul. św. M arcina i skradziono z kufra kołdrę 
niebieską, drugą kołdrę dziecinną tego sam ego koloru, 
prześcieradła i bieliznę, znaczoną literami A. T., noże, 
widelce, ubranie męskie i zimowe czarne palto  damskie. 
Złodzieje, jak stw ierdzono po śladach, dostali się przez 
parkan i ogród, a Dyla z nimi jakaś m łoda dziewczy­
na. —  Ze strychu p. Abraham a H orensteina pod 1. 2 
przy ul. Kościuszki skradziono mosiężny sam ow ar z na­
pisem rosyjskim.

Z nalez iono . Do dontu pana Bolesława K. przy 
ul. Krasickicłi pod 1. 5 przybłąkul się czarny duży pies 
angielski z m arką nr. 1429 i jest tam do odebrania.

-s- Z gub iono . Karolina Lauterbachowa zgubiła w ul. 
Beilsteina dwa kluczyki, z tych jeden wertheimowski.

F a łszyw y  a la rm  pożarow y . W czoraj po 8 g. wie­
czorem zaalarm ow ano straż pożarną i policyę do ognia, 
który miał wybuchnąć w w arstatach kolejowych na głó­
wnym dworcu, tymczasem Dył to  tylko nieznaczny ogień 
kominowy, który już sam dogasał w chwili przybycia 
trenu.

PODZlfjKOW ANIb.
W szystkim, którzy od początku długotrwałej 

choroby służyli nam radą i pom ocą, jakoteż tym, 
którzy swoją obecnością i Współczuciem raczyli 
w ciężkiej chw iii straty ukochanego ś. p. Zygraim 
ta W iedcnia wziąć udział w pogrzebie —  składa 
my serdeczne „Bóg zap łać!" 4UU8

Żona i rodzina.

ty. W szyscy c ierp iący  na mały, lub zupełny brak 
apetytu, na złe trawienie, zatwardzenie, zgagę, wzdęcia, 
bóle głowy, i żołądka, osiągną świetne wyniki przy uży­
ciu praw dz. B ram 'eg o  kropli żołądkowych. D o naby­
cia w aptekach C. Brady, aptekarz w Wiedniu 1., f leisch 
m arkt 1|379. W ysyła 6 Flaszek za 5 kor., 3 podwójne 
flaszki za 4 50 kor., franko. I l u 9

Zaproszenie
na 4606

jBtó im e-lIn ip liiirja ifi

Walne Zgromadzenie
T ow arzystw a Z aliczkow ego w Stryju, stow arzyszenia  
zarejestrow an ego z ograniczoną poręką, które odbę- 
uzte s ię  w e w torek  d. 16 k w ie to u  b. r. o g. S po 

po), w  sali Rady m iejskiej.

Dalszy porządek dzienny
6-1, Zatwierdzenie wyooru 1 dyrektora i 1 za 

stłjpuy na przeciąg lat dwóch (§ 4 statutu.)
7-2. Wybór 3 członków do rady nadzorczej na lat 

trzy w miejsce ustępjjących i 1 na lat dwa w myśl 
§ 26 staiutu.

8-3. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1907  
w myśl § 76 statutu. .

9-4 Wnioski członków.
UWAGA: Wstęp na salę, tylko *a okazaniem 

Książeczki uaziałowej, przysługuje jedynie członkom, kto 
rzy pełny udział w minimalnej kwocit- 60  kor. wpłacili. 
Rada nadzorcza T ow arzystw a Z aliczkow ego w Stryju, 
Stow arzyszenia zarejestrow anego z  ograniczoną poręką.

Stryj, dnia 2 kwietnia 1907  
SeKretarz: Prezes:

Piotr WróblewsKi. ks. Julian Fedusiew icz.

Ofieyanci kancelaryjni.
Urzędowa ,.Wiener Zeitung" ogłosiła niedawno 

rozporządzenie gabinetu, normujące stosunm i pobory 
pomocników' kancelaryjnych; zmienia ono postanowie­
nia rozporządzeń wszystkich ministerstw o tyle, że za ­
trudnieni przy państwowych władzach i zakładach jx>- 
mocnicy i pomocnice kancelaryjni, mają odtąd nazwę 
słuipową oficyantów względnie ofieyantek kancelaryj 
nych, dotychczasowi zas pomocnicy i pracownice kan­
celaryjni mają tyrał służbowy pomocnicy i pomocnice 
Kancelaryjni.

Płaca roczna wynosi :
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Rozporządzenie to w eszło w  życie z tmieui I 
kwietnia r. b.

Wiadomości giełdowe.
Z targów nandiowycb.

r*
W iedeń, 6 kwietnia. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Z ł  tow ar skontyngem ow any z  do 

staw ą natychm iastową za 100 HI. jdacono kor. 4 5 ' — 
Jo  4 5 '6 0 .

Tenaencyar w zrastająca.
C u k i e r :  Rafmaoa pnm a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. o 9 ‘— do 69'25. 
Raónada secunaa z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
catych w agonach K. — •— ., Kostkow}' prim a w skrzy­
niach netto  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K.
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— ’— . w całych wagonach K -—'— d o — , Deczkami 
do — •—

Tendencya spokojna.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych w a­

gonach z Wiednia K. 3 6 ’75 do K. 3 7 ’95. W beczkach 
!<. do — . >

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 38 '3 o  ao  
K. 41-20.

T enden tya: spokojna.

Wiedeń: dn. ó kwietnia. Kiu^y giełdy w iedeńskie: 
Losy a) procentow e: Austr zakładu k/edyt. i oblig. p- 
z r. 1880 3 proc.' 2 6 5 ’— , Austr. zakł. kred. z b. op-
z r. 1889 3 proc. 273-— , Tow arzystw a żeglugi na Du.
naiu 100 zł. m. k. 4 proc, 2 4 9 '— , W ęgierskiego Ban:

.k u  hip. po 100 zł. 4 proc. 245 50, Pożyczka sernsK.
norm. po 100 fr. 4- proc. 97 50. b) bezprocentow e. 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21-50, Zakł. kredytów , 
ula handlu i przem . po 100 zł. 1 4 6 — , Clary zł. — , 
rti. k. 138’— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 8 2 1— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł 88"— , Pożyczka m Lubiany k. 
zl. 56-— . Ofen 4C zł. 169*— , Palffy 40 i ł .  m. *5 
1 7 0 '— , Czeiwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 46-— , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 2 7 '1 0 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 56-— , Saima 188 — zł. m. Kon. 84*50. 
Pożyczka salzburska 182-25, zł. Tureckie oblig. prem, 
Molfcj po fr. 1 8 2 '2 5 , Losy kom unalne m. Wiednia, 

r. 1874 482-— .
Berlin, d. 6 kwietnia. Banknoty austrym-kie 8 4 -85, 

Spirytus — ”— .
P aryż, d. 6 kwietnia Trzy procentow a renta 94-T2, 

mąka 29 20. _ _ _ _ _ _

Depesze z targu pieniężnego.
W ftMtoóf J. 7 kwietnia. Zamknięcie wczorajszej g.eł- 

ly popołudniowej notowano. Akcye a.usti. Zakładi kreuy- 
o\vtgQ [665‘75ex ALcye węgiei Zakładu kredvt 777 25 Ak^ye 

-\nqlo bapku 307-50’ Akcye Unionbanku 571-— .A kcyc L ii' - 
ernanku 451"—, Akcye Bankvereinu o49'25. A..cye boaen

're d it 1037"----- , Akc^e pal. Banku nipot. 588— ‘,kc»e
olei państwowych 66o —, \kcye kolei potuamowei '50  50 
'--rye framway A. —1—, E —• —. tkcye kolei Elbzthal
29--------- •—, Aiccye kolei półn. 5565 Akcye kolei czr «-n.

S 72— Akcye Alpiny u05 — .Akcye Runa Muranyi 553
.V cve Prag. Tow. żel. 2585- ------- Akcye Fabryki uroni
545’—, 4kcve tur. tytun, 4 1 9 ---—. Akcye galic. kam ac. 
i ow lait. 580’— Oblig. węg. inJ. —■— Renta ma- 
I o w a 98 75, Austr. Renta G ronowa 98-75 V»ęg. Renta Ko­
ronowa 94’45, u0 1. Listy Tow. kred. zierr 97 50, 4 proc,, 
listy banku hip. 97"2b, płacono 4Vj proc. .isty Banku hipot. 
i0430, 5 proc. l.sty Be i ku hipotecżn. 111-— , 4 proc. 'isty 
Banku krai 91‘15 4l/i°/o listy Banku kraj lul'45, 4 proc
Komunalne omigacye Banku kraj. —"—, pbitgacye propi- 

acyjpe 99 15. t pro. Gal. noL. kraj. z 1893 r. °7'50 4 prc. 
pożyczka miacis Lwowa 95 37, Losy tureckie 182’—, Mark 
,47 83 Ruble 252’25, Kredyty — , Alpiny — Węgier, 
red. — , Unionoank — , Kolcie. — ros.  5 proc. 

pożyczka 1906 33'—.
Usposobienie słabe. - —
W iedeń . (Tel. w ) ) Ciągła popraw a rmędzynaro 

nowych stosunków pieniężnycn i zwyżka kursów w No­
wym Jorku wywarła wpływ korzystny na tendencyę 
wczorajszej giełdy przedpołudniowej Akcye karpackiego 
tow arzystw a nartow-ego poszły w górę.

Na giełdzie południowej panow ała początkowo 
silna tendencya, k tóra potem  osłabła, ponieważ w Ber­
linie kursy spaały pod wpływem pogłosek, ze rzesza 
niemiecka będzie musiała zaciągnąć now ą pożyczkę.

■ • Ż l l i ę  d. 7 kwietnia, f-rzj carrunienu wcz' raiszem 
giełdy: Kreayiy 213'4u, otaatsoahny 142-40 Disconro Co- 
rnandn 172’60 Berlin. Tow. hanai. 158 15 uaura 22215 , Bo- 
humery 219’— Kolei połudn. w schounioorusica — . Ru­
bel ze got. 214 05, Koiej warsz.-wied. 12P50 Kolej mo­
rza śródziemnemu —•— , Kulej Meridio.iu.na 145-50, lo sy  
tureckie 13990 Renta włoska , „Harpener" kopalnia 
węgla 208-25, Kolej Mariąnburg-Mławka — , Konsolida- 
cye 417.— Lombaruy 27-30, Kolej Henry 135 50, Niemiecki 
bank narodowy 125-—, S-anaaa Proierred 17550, Akcye że­
glugi hamburskie.; 13650, Kurs warszawski —1—, Huta 
°D ónntrsm ark“ 27U-— i ll3 p r  renta rosyjska z r 1894 
u7'l0, 3’8 prc. renta rosy|sk„ 6875 4 prc. renta rosyjska
z r 4902 7o'50, 41/9 prc. .en .a  rosyjska z r. 1905 9u'5u 
Rheiniscne Stahlwerke 185'25, Gelsenkirchen 198 50.

B e r l i a ,  d. 7 kwietnia. 4 proc. węgierska renta złota 
—•—, węgierska renta koronowa —'—, Austr akcve kre­
dytowe 213’40. Staatsbahny 142‘40, Lombardu 27'30. D>- 
sćonto Comandit 172’60, Ruble 214"05.

Tendencya: słabsza.
I r a i k l *  a t ,  d. 7 kwietnia. Wczr—aisz? giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierow a 99'9o. Austr. renta 
s?ebr"s 99'30, A uśf. renta tłó t: — Austr.  a ccy e  kre­
dytowe 213-90, ?taatsDa'nnv 142 30. Lomoaruy 27"40, 4-proc. 
adstr. renta Koronow a 98.80.

Tendencya: sima

T arg  zbożow y i to w aro w y .
B a i a p e r — ó kwietnia. Pszenica na kwiecień 1907 r 

od 7.86 do 7.87, Pszenica na maj od —•— do —■— 
Pszenica na październik o<_ 8 ló do 817. Żyto na kwie - 
cień 4907 r. ud 6-50 do 6’51, Żyto na paźuz. ud o 80 
do o'81, Owies na kwiecień 1907 r. ud 7-66 do 1‘01, 
Owies na pażuż. od 6"63 do 6 64, K ukurjuza na sier­
pień 0’— uo 0‘—, kukurudza rra maj od 5‘32 do 5 33, 
kukurudza na lipiec 1907 od 5'44 do 5"45 Rzepak na 
mai — do —, Rzepak na sierpień od 13"80 do 1390.

Pogoda: deszcz.

P rzy  g rach  i zabaw ach , p rzy  u roczysto śc iach  
publicznych, naro d o w y ch  i rod z in n y ch , przy  zak ładach  
i zap isach  —  w szęd zie  i zaw sze  p am ię ta jm y  o tu n d u - 
szach  T o w arzy stw a  SzKoły L udow ej. W kładka wynosi: 
czionka założyciela 200 kor , dożyw otniego 40 k. je­
dnorazow o, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się można w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie O szczędności i w Galicyjskiej Ka­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę Raaakcya nie odpowiada.

lit&kawa Pani OsbrodłiejLc!
Czy Pani wie, dlaczego
przy zakjpnle kawy słodowej należy
wyraźnie żądać >Kathreinera?<

Ofo dlatego te bez wyraźnego 
źadania »Mathreinera- naraża się 
Pani na to. że dadzą Je j jakąś 
mniej wartą imitecyę, naśladow- 4?^
nichvo, niemające tyc. • wszystkich 
znakomitych zalet, jakie pra­
wdziwy *Hathreiner• posiada.

i
A lbow iem  ty lno  

-M a th r e m e r a  K n t tp  .a  k a w a  

s ło d o w a

v-7>

i

l p o s ia d a , d z ięk i sw em u
s z c z e g ó ln e m u  sk ła d o w i, 

j a ro m a t i sm ak  p ra w d z i­
w ej kuwy z ia rn o w e j.

P r o s im y  z a t e m . Ł a s k a w a  p a n i  D o ­

b r o d z ie jk a  r a c z y  d o k ła d n ie  z a p a -  

m ię ta e ,  z e  p ra w  d z iw -° ;o » K a tk re i-  
n e ra «  m ożna nabyó ty lk o  w z a m - 
k m ę ty c b  p a k ie ta e b ,  m a ją c y c h  n a p i 3 

» K .a th re m e rs  K n e ip p  - M a lz k a ffe e , 

p o r t .e t e m  p ro b o s z c z a  
j a k o  m a r k ą  o c h ro n n ą ,

1 d o sta je  się  przez 
I c ią ą łe  uZywanie

t ł a s n a
silne a e r w y , I

,8,v i t r o w y  s e n  1

Z S e z a U s o Ł L O l i o z n - e g r o

Nowy zbiór. Znacznie taniej.
! N ajlepszy i n ajsm aczn iejszy  napó j o rzeźw ia jący , 

na balach.
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G E C R G  S C H iG H T , a .-g .
O d d zia ł: „C ER ESV /ER X F“ , A ussiga d. F

t k o a r d e  ip ły i t / i*

udJb$
c z - y n i  '  s k .ó r ę

hialę i aefikatn^^
V»'sżg dzie xio n ąb /c iu .

oftyoy i msoŁaii.cy
LWÓW, plac H alicki 1. — polecają  w w ielkim  W3’borze, 

ii'i» i i" P rak tyczno  i g-uocownc podarki
lo rn e tk i, cw ikiery  -.luce zlo- 

ceno itp ., oku lary , barum etr# , 
h y jro iu e try  w zw ykłych lub ozdconyck ramacŁ. 144

f  S e r r a m ilo ^
wino cńinin. z  żelazem
Na wystawie hygięn. w Wiedniu w r. i906 odznaczon. 
nagrodą rząd. i dypl. honor, do złotego medalu 
Środek wzmacniający dla słabowitych, anemicznych 
i rekonwalescentów Środek pobudzający apetyt, 

wzmacniający nerwy, czyszczący,krew. 
Przyjemny w smaku. Przerzło 5000 leKarskich poleceń 

3  b G U H A V A L L O . T rieste  Barcola.
Do nabycia w aptek, w flaszkach półntr. 
po 2 kor- 80 h 1 litr. flaszka k. 4:80.

G łó w n y  s k ła d  w y s y łk . (b u r t .) ,  W ie d e ń  K , k .
Alte Feld*potheke IS tefan tp la tz  8. f

 Emanuel KROCH
p rz e n ió s ł k a n c e la ry ę  na 2 ^ *  ul S y k stu sk ^  I. 3.
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Czującym  słabość  
i wycieńczenia sił.

nerwu ,vyni i pozbawionym siły woli do­
daje Sanatogen nowej -dwagi i siły dc 
życia Przez przeszło 5000 profesorów i 
lekarzy gorąco zalecane. Do naoycia 

ii w aptekai . drogueryach. Broszury wy­
syła bezpiamie i franko firma Bauer & 
Co., w Berlinie S. W. 43 i generalne za­
stępstwo C. Brady w W iedniu I

i: 3551

■Wydawnictwa struruńciwa — r............
. Dsmdkratycano -narodowegó

1. P ro g ram  s tro n n ic tw a  dem oKratyczno-iu>ro«low ego.
Cena 20  hal.

2 . O  re fo rm se  w yborcze j przez W . J. —  Cena 40 h
3. S am o d z ie ln o ść  f in an so w a G alicyi przez dra S tani­

sław a Głąbińskiego. Cena 60 hai.
4 . S p ra w a  re fo rm y  w yborcze j przez dra Stanisława

G łąbińskiego. Spraw ozdanie wygłoszone na zg ro ­
madzeniu w yborców  we Lwowie 19 stycznia 1906. 
cena 40 hal.

Skład główny: Tow arzystw o W yaawmcze ul. B rajerów  
ska 3. Nabyw ać można również w Administracyi „S ło­

wa P o lsk itg o "  i we wszystkich księgarniach

M a te ry a ły  do p ro g ra m u  polityk i n a ro d o w e j w  Galicyi
L

W sprawie reformy gminy wiejskiej
DW IE K O NFERENCYE.

(Przem ówienia pp : Beka, Bujaka, Bujnowskiego, Doer- 
inana, Rawiiy-Gawrońskiego, Głąbińskiego, Panka, Piero- 
żyńskiego, i opławsk'ego, Rozwadow >kiego, Sawczyńskie- 

go, Schiitzla, Tiirndwskiego i Zaiąeckiego)
—  C en a  k o r . 1 '20 . —

Tygodaik  eansitrDt»»ay dla lodu

„ 0 J G Z Y
kosztuje wraz z przesyłką p o rto w ą  rocznie 4  kor., 

kwartalnie 1 kor.
— wychodzi w K. akowie na Każdą niedzielę. —

Wszyscy p ren u m e ra to ro w i „O jczyzny" otrzym ają nadto 
z początkiem  listopada z u p e łn ie  b e z p ła tn ie  k a ie n a a rz  

na ro k  1908, nakładem naszym wydany.
BSF* - A - d r e s  ReJakcyi i Zarządu K raków , ul 

D łu g u  l. 3 , "tBW 136

O  2 = 3  T
powieść nistoryczna na tle dziejów Albanii w XV wieku, 
wydanie jubileuszowe w 3-ech toinach (toin I-szy siron 463, 
tom Il-gi stron 46<J. tom Iil-ci stron 497) z portretem auto 
ra, wykonanym światłodi ukiem (heliogravvura).

Ażeb> uprzystępnić najszerszemu ogółowi nabycie je­
dnego z najpiękniejszych dzieł tego ulubionego i Zasłużo­
nego autora, wydawnictwo dotychczasową cenę kor. 6 — 
zn iży ło  n a  ty lk o  3 -—  k o ro n y , z przesyłką pocztow ą 

3 k o ro n y  50 hal.
Skład główny w Administracyi „Słowa Polskiego", Lwów 
Chorążczyzna 17—19. Nabywać można również we wszyst­

kich księgarniach.

tUilJlUMlHgSliefHlIItli
NaKładenG Towarzystwa Wydawniczego

wyszły następujące książki

Zygmunta Wasilswskiogo:
NOWY KONRAD (Rozbior „W yzwolenia" W yspiań­

skiego), Lwów 1903, K. 1-20.
WARSZAWA w 12 o b razach , (Przygodny) Lwów 1902, 

str. 160. N. 1’50.
ŚLADAMI MICKIEWICZA. Szkice i przyczynki do dzie­

jów rom antyzm u. Lwów 1905, Str. 300. K. 3-60. 
O D  ROMANTYKÓW D O  KASPROWICZA Studya 

i szkice literackie. Lwrów 1907, str. 475. K. 5 -50 
S k ład  g łów ny  w  k s ię g arn i H A iten b erg a  w e L w ow ie. 

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego.

m ii ilES3lH I9! ‘3! ? lO ! ih ! g |l
Odpowiedzialny r e a a k to r : Jo z e l Z ie m b iń sk i.

Z  d rukarn i .S ło w a  P o lsk ieg o , we Lwowie, pod zarządem  Józefa Z iem bińskiego.
Nakładem S pó ik i -yydaw niczej w e L w ow ie. Stow. zar. z ogr. Dorętcą

P apier z fabryk) Braci F-iałnowskich w Białej i CzaAcu

^


